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Artur Grottger.

Sm utno to  patrzeć na ga
snąca młode życie, o ileż smu-
t n i e j s z a  g d y  z  to m  ż y c ie m

gaśnie ta le n t z genialnem  uspo
sobieniem.

Gdy pom yślim y że G ro ttger 
zgasł m ając ledwie la t  3 0 , 
a  ty le  ju ż  zdz ia ła ł w tym  
k ró tk im  żywocie i gdy poró
wnam y jego żywot z 721etniem 
życiem n. p. K au lb ach a , to 
zdaje się n a m , że śm ierć poło
żyła tam ę na pół w ieku w po
stępie sz tuk i narodow ej, p rzy 
najm niej w tym  jednym  kie- 
r u n k ę , w „jak im  pracow ał 
G ro ttg er.

^  tych prac k tóre G ro ttger 
w ykonał w przeciągu o sta tn ich  la t  
szesciu i z szybkiego postępu 
ja k i czynił ta le n t olbrzym iemi 
k ro k a m i, można w nioskow ać, 
że przy  dłuższem życiu byłby
uspraw iedliw ił nasze zestaw ienie a * ^  ^  ■. . . .  „ A rtur G ro ttger f
,l°go im ienia z K aulbachem . N ie m yślim y wszakże przez to  by
najm niej w yrokow ać o pokrew ieństw ie tych dwóch ta lentów . 
Owszem obeznani dokładnie z najnow szą sz tu k ą  w ogóle a 
z rozbojem  ta le n tu  G ro ttg era  w szczególe, są  zdania żc zdaw ał sio 
on wstępować w ślady  D elarocha.

K ió tk i żywot artystyczny  G ro ttg e ra  nastręcza ty le  przedm iotu 
i a  'O * ) ' 1 sum iennej i w y traw n ej, że nie możemy się o takow ą 
bynajm niej pokusić w tem  pośm iertnem  w spom nieniu o nim . N am  
w ypada podnieść je d n ą  cechę, k tó ra  może w ściśle artystycznem  
ocenianiu nie będzie odgryw ała głównej roli. G ro ttger je s t  m alarzem  
naszej osta tn ie j epoki dziejów narodow ych. T raged ja z la t  1861  
do 1805  stw orzyła tego a r ty s tę  i jeżeli j ą  m ałoduszne um ysły d la

jak ie jko lw iek  innej przyczyny 
lekcew ażą, to  te j jednej ży
wotnej cechy odmówić je j nie 
m ogą, że w dziedzinie sz tuk i 
w skrzesiła dla nas nową po
tęgę. Nie m am y tu  samego 
ty lko  G ro ttg e ra  na m y śli, ale 
jego przew ażnie , bo on uw ie
cznił w szystkie zapały  i boleści 
narodu  z osta tn ie j epoki. N a
zw alibyśm y go m alarzem  po li
tycznym , gdyby ten rodzaj m a
la rs tw a  nie był ta k  zdyskre
dytow anym  przez m nóstwo do
rywczych ram ot artystycznych  
po pism ach ilustrow anych i wy
staw ach  kupieck ich . Pom inąw szy 
n iezm ierną wyższość prac G ro t t
gera nad tego rodzaju  robotam i 
ta k  pod względem kom pozycji, 
.jak w ykonania , m ają  ońe jeszcze
i tę  za le tę , że nie są  b y n aj
mniej tendencyjne. G rottgerow i 
nie chodziło o wystawienie o k ru 
cieństw  moskiewskich ani naw et 
o w ystaw ienie bohaterskiego du-

  cha naszych powstańców. W a-
12. Grudnia 18G7. leczność była ty lko  objawem

wewnętrznej potęgi narodu , okrucieństw o zaś objawem zwierzęcego 
oporu przeciwko tej niezwalczonej potędze. Te to  potęgę m aluje 
G ro ttger i opowiada j ą  w obrazach ja k b y  w epopei pełnej grozy 
dan tejsk iej.

B ardzo młodym jeszcze będąc zwrócił G ro ttg e r  na siebie uwagę 
rysunkiem  przedstaw iającym  cesarza austryackiego  z g rupą jenerałów  
podczas jego pobytu  we Lwowie. B y łato  igraszka p ach o lęc ia , a jednak  
już w niej się p rzeb ija ła  isk ra  gen iusza , k tó ra  zjednała mu p ro 
tekcję i stypendjum  w celu dalszego k sz ta łcen ia  się w W iedniu .

J a k  każdy  wyższy um ysł, był G ro ttg er bardzo niepomnym na 
swoje m aterja lne  powodzenie. Grosz go się nie trzy m ał, a  przyja- 
cicli i tow arzyszów  uw ażał jakoby  za  spółwłaścicieli swego mienia.
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Spotkało go też, co i o innym z naszych malarzy opowiadają, że 
dla zapłacenia długu w trafice cygar musiał trafikantce szyld ma
lować. Dziś może ta trafikantka tym turkiem Grottgerowskim for
tunkę zrobić, wtedy skwitowała go z długu. Po kilkoletniej nauce 
w akademii malarskiej, uzyskał on, co tylko bardzo utalentowanym albo 
szczególnie protegowanym pozwalają, że mógł mieć w akademjj 
własną pracownię. Tam powstał pierwszy jego obraz, który był 
zapowiedzią przyszłego kierunku to jest K o n f e d e r a c i .  Obraz ten 
widzieliśmy we Lwowie, słyszeliśmy wielkie o nim pochwały, a prze
cież nie znalazł on kupca między rodakami i dostał się w ręce wie
rzycieli wiedeńskich Grottgera.

Grottger pracował wiele, wzięty był jako illustrator pism obraz
kowych i musiał, choć nie bez pożytku dla sztuki, wiele czasu 
i sił marnować na zarobek dzienny artystyczny, ale długo nie poja
wiło się żadne jego dzieło większe odpowiadające oczekiwaniom 
wzbudzonym przez „konfederatów."

Dopiero*.warszawskie wypadki roznieciły w nim na nowo iskrę 
gienialną i powstała tu rysowana epopeja okropnych dni warszaw
skich, którąśmy w fotograficznych kopiach podziwiali.

„ W a r s z a w a "  Grottgera była nietylko już znamienitem dziełem 
sztuki, ale okazało się że była czynem politycznym, a Grottger 
miał sposobnosć okazać, że z jego Avielkim talentem szedł w parze 
i niepospolity charakter.

Warszawę konfiskowała policja po sklepach a Grottger otrzymał 
upomnienie z wyższych sfer, że przez przybranie takiego kierunku 
w sztuce może postradać stypendjum.

Nie dał sobie talent nakazywać i zakazywać przez policję przed
miotów, nie uląkł się charakter groźby policyjnej. Owszem przybrał 
on stale kierunek patrjotyczny. Nie brał udziału w ruchu narodo
wym,  ale każda chwila tego ruchu, każdy zakątek ojczyzny po
wstającej odbijał się w duszy wieszczej obrazem zawierającym w sobie 
tyle prawdy, jak gdyby duch jego ciągle tylko unosił się nad tą 
ojczyzną i czuwał nad każdem tętnem jej życia.

W  odpowiedź na przestrogę i groźbę za wyrysowanie „ Warszawy “ 
wyrysował on „P o lo  nj ę .“ Groźba się spełniła. Grottger utracił sty
pendjum , ale P o 1 o n j a zjednała mu miejsce między strażnikami 
myśli polskiej. I P o l o n  j a  przeszła w ręce publiczności to jest^za- 
sługą fotografii, że zaś oryginał kupiony został przez cudzoziemca 
(hr. Palfty) to jest wstydem dla naszych bogaczów. Palffy nabył 
nie tylko Polonię ale i Grottgera chciał mieć domownikiem swoim. 
Komuż nieznane te obrazy, gdzie na martwych licach poległych, 
świeci szczęście śmierci za ojczyznę, lub gdzie (z wielkim zmysłem 
artystycznym) w grupie płaczących kobiet nie widzisz ani jednej 
ale czytasz boleść w całym obrazie, widzisz zda się, czego widzieć 
nie można, łkanie i westchnienia.

Jednym z celniejszych jego utworów w Polonji jest N a p a d  
(który na stronicy 5tej zamieszczamy). -  Artysta nie wprowadził 
tu na scenę właściwych aktorów, nie spotykamy tam krwiożerczych 
moskali, sprawców napadu, ale widzimy całą jego okropność, wy- 
piętnowała się ona na licach osób składających rodzinę polską, rospacz 
niewiasty, przerażenie dziecka, niema determinacja starca i energja 
młodzieży w każdym rysie uprzytomnia nam groźną chwilę n a p a d u .

Niezawisły umysł Grottgera nie dozwolił mu korzystać z gościn
ności uprzejmego magnata, a pozostawszy na własnem gospodarstwie, 
pracował dalej i statecznie już talent swój poświęcił tylko obrazo
waniu zdarzeń z powstania. Był on żądnym poświęcenia i gniewało 
S°> §dy redaktora pisma ilustrowanego (Postęp) skazano na wię
zienie a jego tylko na małą karę pieniężną. Jedno z najcelniejszych 
prac jego z tej epoki jest s p a c e r  w s a s k i m  o g r o d z i e .  Pomimo, 
że bywał ciągle w potrzebie, poświęcił dochód z tej pracy, którą 
puścił na loterję, na korzyść rannych w powstaniu. Możeby ta oko
liczność nie była godną podnoszenia, gdyby nie to, że wkrótce potem 
zmuszonym był uciekać przed wierzycielami, którzy prace znajdu
jące się w pracowni zajęli.

Znalazłszy gościnne i przyjacielskie przyjęcie w kraju (w Snia- 
tyńce i Wroblowicach) użył spokoju, jakiego tu w całej pełni do
znawał, na dokonanie nowego szeregu rysunków, w tym samym ro

dzaju co W a r s z a w a  i P o l o n  ja . Rodzaj ten stał się już właści
wym i wyłącznie Grottgerowskim, jestto jakoby trzecia pieśń obra
zowej epopei naszego powstania. Poświęcił Grottger ten szereg prac 
Litwie i nazwał je  „Lithuanica."

Sceny warszawskie są introdukcyą, prologiem tej całości, P o 
l o n i a  i L i t h u a n i c a ,  podobnie jak te dwie bratnie krainy sta
nowiły i stanowią zawsze jedno nierozdzielne ciało, jedną oży
wione duszą, jedne ze sobą w miłości i poświęceniu dla swojej 
świętej sprawy, tak też te dwa dzieła uzupełniają się wzajemnie 
i stanowią jedną całość. W  tern leży też wielkość kompozycji 
Grottgera że obrazy, które inny mierny talent byłby rozerwanie 
przedstawił, które nawet niepośledni talent byłby oddał jako poje
dyncze świetne chwile naszych dziejów, on spoił w jedną całość, 
tak że oglądając każdy z osobna nie czujemy wprawdzie żadnego 
braku, widzimy jedną z chwil goryczy, których niezliczoność spły
nęła w pomnik żałoby narodowej. Ale gdy jeden po drugim oglądamy, 
wtedy widzimy, że należą do siebie.

Tak : gdy widzisz tę niewiastę we wdowiej osłonie ze skutemi rę
kami i jednego z młodzieńców jak jej więzy rozrywa, a dwóch innych 
ku wschodzącemu słońcu patrzących i zrywających się gwałtownie ku 
niemu, poznasz że to matka wspólna trzech braci, że to alegorja 
ojczyzny trójjedynej: Polski, Litwy i Rusi. Niektórzy zwykli ganić 
alegorją w sztuce i możebym sam zganił taki rodzaj kompozycji, cho
ciaż musiałbym umilknąć z tym zarzutem w obec świetności wykona
nia, tej posągowej wydatności w rysunku, tego życia, tej wymowy 
w każdym nieledwie drobiazgu. Ale spojrzawszy na dalsze obrazy 
tej teki, widzę że ten obraz jest wstępem, jest przedmową do reszty, 
artysta nadaje nim reszcie obrazów cechę całości i zapowiada że na
stępują dzieje tej tu żałobnej matki trzech synów — i pytam się 
wtedy, czy podobna taką myśl uwydatnić artystycznie trafniej, jak 
przez alegorją. Dalej następuje kucie broni do walki, w puszczy, pod 
niebem, wśród ciemności i zimvr któja rozświeCŁ i ogrzeya  t y l k o  żar 
tlejącego żelaza i zapał co trawi serca gotujących się do walki. Wróg 
dziki nie mogąc zwalczyć tych kryjących się po puszczach bohate
rów, obiera wygodniejszy i podlejszy rodzaj walki — i oto widzimy 
w zaciszny domek przeniesiony cmentarz, trupy mówiące artystycznym 
wyrazem i ugrupowaniem, martwota co zamiast dreszczem przejmo
wać wszystkie tętna serca podwaja w tym co na ten obraz patrzy. 
Dalej ów obraz żalu niewieściego, o którym wyżej wspomniałem i ta 
pełna dzikości grupa mężczyzn, ostatniej garstki gotowej stawić czoło 
całej hordzie nieprzyjaciół i poledz ale nigdy nie uledz.

Pomijam dwa inne należące tu obrazy, a które zdają mi się jakoby 
epizody — bo już te tu wymienione zawierają całe dzieje powstania, 
najgłówniejsze jego przemiany, które się wszędzie, W każdym Polski 
zakącie tak samo powtarzały i powtarzały może codziennie. Grottger 
ich niewidział, ale je artysta odgadł.

Taki to szereg obrazów jest dziś w ręku, ale nieżal nam tego, bo 
znać go serce wiąże z naszym narodem — tylko wstyd nam, że się 
u nas nie znalazł, nie mówię już patrjota, ale znawca coby dla sztu
ki, nie dla polskości jego dzieło to nabył. Ale winienem i naszym 
bogaczom oddać sprawiedliwość

Kiedy Grottger wystawił we Lwowie swoje Lithuanica, a był 
wtedy w wielkiej potrzebie i był już chory, nosił już zaród przy
szłej śmierci w sobie, znaleźli się jedni co byliby c h c i e l i  kupić, 
jednak n ie  m o g l i  a nie śmieli Grottgerowi ofiarować ceny upoka
rzającej artystę. Lecz znaleźli się inni co m o g l i  kupić i mogli bez 
szkody nawet ofiarować cenę przynajmniej taką, jaką zapłacił cu
dzoziemiec za Polonję (3000 złr. a. w.) —  ci oświadczyli swoją 
gotowość kupienia Lithuaniki „z litości" nad Grottgerem za cenę której 
artysta bez upokorzenia przyjąć nic mogł. Otworzyła się właśnie 
wystawa paryska. Pojechać tam było Grottgera marzeniem, ale nie 
miał środków i później nastręczył mu pewien obywatel znany w kraju 
z popierania nie tylko sztuk, ale Wszelkiego życia umysłowego z bez
przykładną u nas szczodrością. Nie mogąc sam jechać posiał 
L i t h u a n i c ę  do Paryża i Lithuanika była lepszą orędowniczką dla 
niego niż wszelkie mecenasy. G e r o m e zobaczywszy Lithuanicę, kazał



natychm iast telegrafować Grottgerowi żeby przyjeżdżał, Gerome sam 
artysta , który pędzlowi zawdzięcza i zamożność i znaczenie, był uczyn- 
niejszym dla obcego artysty  niż krajowcy, którym  bez pracy spadają 
dostatki. Gerome ofiarował się wyuczyć G rottgera używania barw, 
niewiedząc że G rottger malował także olejno i zapewnił mu wszelkie 
zaspokojenie pierwszych potrzeb, a potem zaręczał za najlepsze po
wodzenie.

To się istotnie sprawdziło. Praw da że G rottger przywiózł do P a 
ryża jeszcze więcej niż tam  się spodziewano. Bo przywiózł ową W o j
n ę , k tó rą  cesarz austrjacki nabył. Podniósł tu  G rottger już sprawę 
jakoby całego rodu ludzkiego, nie trzym ał się tylko dziedziny narodo
wej. W ojna, ta  klęska ludów od czasu ja k  ludy istnieją znalazła 
w G rottgerze swego epika, on opowiada ją  obrazami. W  Paryżu 
pracował G rottger wiele, przyrzeczenia Geroma wcale go nie zawio
dły, ale zdrowie chyliło się z każdym dniem bardziej ku upadkowi.

Ażeby jednak nie pominąć żadnego ważnego szczegółu w tem mło- 
docianem a ta k  bogatem życiu, musimy jeszcze pomówić o W i e c z o 
r a c h  z i m o w y c h ,  które posiadamy w bardzo dobrych fotografiach 
Szajnoka. Jeżeli W arszawa jest prologiem, to Wieczory epilogiem do 
Polonji i Lithuanici. Młoda małżonka z dwojgiem dziatek płacząca 
pod k ra tą  więzienną, ranny powstaniec powrócony z niewoli opowia
dający dzieciom, przyszłym walecznikom dzieje powstania, katorżnik 
kujący bryły, głowa Zbawiciela i M atki Boskiej: wszystko to razem 
są rzeczywiście atrybuty  łzawych, cichych, modlitewnych wieczorów 
żałoby i wspomnień po wielkiej katastrofie.

Po tych W i e c z o r a c h  schyliło się słońce jego dni ku zachodo
wi. Nie była to ostatn ia jego praca, ale ona zamyka artystycznie ży
wot epika m alarza, z nią dopełnił on swego powołania.

Pozostało po Grottgerze jeszcze kilka innych niezwykłej wartości 
prac, z tych jedne ja k  n. p. inwalid przed posągiem umierającego 
Napoleona, zwróciły powszechną uwagę; inne, mniej znane, są wszak
że godne naszej uwagi, do tych należy skończenie przeprowadzony 
obraz S y b i r c z y k ó w ,  korzystających z dnia świątecznego aby towa
rzyszow i sw em u krzyż nagrobny w yciosać.

Obyż znalazł i on podobnych towarzyszy, którzyby grób jego 
odznaczyli pomnikiem godnym tego pięknego żywota, godnym jego 
geniuszu i myśli polskiej, której był malarzem.

K . W idnian.

Kościół św. Anny we Lwowie.
Podanie mieszczańskie **) 

przez
Karola “WicimarLa.

W ypadek ten sprawił wielkie wrażenie w calem mieście. Paszko 
wydalony przeniósł się do gospody czeladzi krawieckiej. Tegoż samego 
jeszcze wieczora były dwa osobne zebrania, oba zarówno burzliwe: 
jedno mistrzów krawieckich, drugie czeladzi na które i chłopców 
zwołano.

Przewodzący zgromadzeniu mistrzów cechmistrz wezwał Zapał ę 
do wyłuszczema powodu, z jakiego prosił o zwołanie cechu. Zapala 
zabrawszy głos oskarżał Paszka o podstępne wciśnięcie się do domu, 
przypomniał na dowód lekkomyślności jego, że doszedłszy łaski u pl e- 
bana i rektora w szkole św. Ducha samowolnie jej się pozbawił, że po - 
rzucił zawód, który mu otwierał drogę zaszczytną, nareszcie skoń
czył przemowę swoją w ten sens :

— Dosyć już je s t w tem winy, żc tajem nie, bez wiedzy i woli 
rodziców śmiał się zbliżać do mojej dziewki, coby nawet w najzamo
żniejszym obywatelu zasługiwało na surowe skarcenie, ale mnożąc 
winy jednę na drugą poważył się będąc ledwie robieńcem *), podnieść 
oczy na córkę moją. Zapobiegłem wprawdzie shańbieniu imienia mego,

*) Kobieńcem b jł uczeń niedawno wyzwolony, który dopiero po pewnym 
czasie zostawał towarzyszem t. j. czeladnikiem.

**) Obacz Nr. 11 i 12 (1867 r.)

jednak proszę aby dla zadośćuczynienia obrazie k tórą mi wyrzą
dził, dla przykładu w obec wszelkiej czeladzi, żeby się nie ośmielał 
żaden do córki mistrza swego, dopóki sam nie dostąpi mistrzowstwa 
i obywatelskiej godności, nareszcie dla uchronienia innych od zapę
dów tego śmiałka, sławetny cech uchwalił wykluczenie Paszka z ce
chu i wydalenie raz na zawsze ze Lwowa.

Zaledwie k ilka głosów ozwało się na korzyść Paszka. Wszyscy 
potępiali zuchwalstwo jego, wielu żaliło się w ogólności na rozzu
chwalenie czeladzi i domagało się oprócz wydalenia Paszka, w ogóle 
obostrzenia dyscypliny dla czeladzi i chłopców oraz zniżenia płacy.

Większość cechu uchwaliła rzeczywiście wydalenie Paszka ale nie 
chciała mu zamykać drogi do nabycia praw obywatelskich, jako po
siadającemu ja k ą  tak ą  naukę i dobre przymioty, których mu sam 
Zapała nie odmawiał. Miał bowiem były żak Paszko kilku protekto
rów. Zapewniono więc Paszkowi wolność powrotu, gdy się wyzwoli 
gdzie indziej na m istrza i okaże godnym obywatelstwa lwowskiego. 
Płacy dla czeladzi nie zniżono, lecz obostrzono dyscyplinę.

Na zgromadzeniu czeladzi wysypano wszelkie skargi irk mistrzów 
i nie pi’zepomnial żaden jakiejkolwiek kiedy doznał od swego m istrza 
przykrości. Zamierzono tedy zrazu domagać się rozmaitych ulepszeń 
w obejściu się, wyższej płacy i przywrócenia Paszka do w arsztatu 
Zapały.

Jednak Paszka powodowTała miłość dla Anny i wzgląd na przy
szły do niej stosunek do zaskarbienia sobie łaski Zapały, równic jak  
innych, przez pokorę. Obznajmił on więc towarzyszom, że jakkolwiek 
pokrzywdzony, czuje on się winnym gdyż bez pozwolenia rodziców 
zbliżył się do Anny. Pomny gróźb Zapały, obawiał się ażeby przez butę 
i hardość, nie wywołać wyroku, k tóry  rzeczywiście już był zapadł. 
W niósł tedy Paszko, aby się czeladź udała gromadnie nazajutrz do 
cechmistrza z prośbą o przebaczenie Paszkowi jego winy, przyczem on 
sam chciał się zdać na wyrok cechu, choćby najostrzejszy, byle mu po
zwolono pozostać we Lwowie.

Trafiło to na opor. W iększa część czeladzi a najbardziej naj
młodsi chcieli koniecznie wyjednać przy tej sposobności zwolnienie 
dyscypliny, wielu było przeciwnych zupełnie pokornym prośbom i 
chciało groźbą ustąpienia z m iasta wyjednać pozostawienie Paszka 
w miejscu.

Przeważyło zdanie średnie: ażeby prosić za Paszkiem, ale przytem 
żądać zwolnienia dyscypliny.

Następnego dnia rozeszły się głuche wieści, o wyroku cechu, P a 
szko i wszelka czeladź zostali powołani przed zgromadzenie mistrzów 
dla wysłuchania uchwały.

Tak tedy stanęły dwa obozy naprzeciw siebie. Przed domem gdzie 
się cech zgromadzał, był już wcześnie z południa ogromny tłum ludu 
zebrany. Pospólstwo bywa zwykle tak  usposobione, że trzym a stronę 
podwładnych. Opinja uliczna była tedy za czeladzią. Głuchy szmer 
jakoby szum fali wzburzonej panował w tłumie i ruch ustawiczny na
dawał mu rzeczywiście postać wezbranych wód. Na znak dany w sali 
radnej cechu wszystko ucichło. N ajstarsza czeladź, wśród niej Paszko, 
weszła do sali. Reszta cisnęła się około drzwi i zapełniała sień, schody 
i całą przedsień dolną aż na ulicę. Cechmistrz przemawiał, ogłosił 
treść wyroku. Pow stał szmer głośniejszy, podawano sobie z ust do 
ust słowa cechmistrza, główną treść wyroku, zaczęto natychm iast ob
jaw iać swoje zdania o tem, tu  i owdzie dał się słyszyć żywszy okrzyk 
niechęci, lecz wkrótce nastąpiła znowu cisza.

— Paszko mówi w imieniu czeladzi, szeptano sobie.
Paszko oświadczył się gotowym do upokorzenia, a nie śmiejąc 

wnosić wymagań czeladzi, ustąpił głosu innemu, k tóry  w imieniu 
wszystkich wsparłszy prośbę Paszka, wniósł domaganie się zwolnie
nia dyscypliny.

Cechmistrz odpowiedział łagodnie ale stanowczo, że oświadczenie 
Paszka nie może zmienić wyroku cechu, jednak uwzględniając jego 
pokorę będzie zapewne cech na przyszłość skłonniejszym do pozwole
nia na powrót jego do m iasta, co zaś do zwolnienia dyscypliny, 
oświadczył, że takowe żądanie je s t zuchwałe i jeżeliby kiedy zasłu
giwało na uwzględnienie, to  najmniej w obecnej chwili. Na to  w od
powiedzi dało się słyszyć mruczenie między czeladzią, głuche niepe-



wne, niewyraźne lecz dostateczne, ażeby mistrzowie poznali, że ich 
wyrok wzbudził niezadowolenie. Jeden tedy z mistrzów, uprosiwszy 
sobie głos u  cechmistrza, odezwał się gromiącemi słowy, że czeladź 
winna słuchać nie m ruezyć; po nim przemówi! wpodobny sposób Z a
pala, przyczem dodał, że nie pozwoli nigdy, ażeby Paszko powrócił do 
Lwowa, gdy zaś dokończył temi słowy:

— Komu się nasz wyrok nie podobał, temu wolno odejść z Pa- 
szkiem, ale nie wracać więcej,

Słowo to wypowiedziane z uniesieniem, wywołało podobneż unie
sienie między czeladzią i ja k  pojedyncze wystrzały z pośród szeregów 
zagrzmiało w kilku miejscach z pośród tłumu.

— Pójdziemy.
— Pójdźmy, wołali gorętsi.
— Preęz z tąd  zuchwalcy, wykrzyknął jeden z mistrzów.
— Chodźmy!., odkrzyknęła hucznie czeladź i jak  na dane hasło, 

runęło wszystko po wschodach na dół, na ulicę dalej z całym tłumem 
wśród okrzyków ku bramie tatarskiej (tak jeszcze w XV w. nazy
wano bramę później krakowską).

Koło bramy i na bramie stała straż miejska. W idok tejże zda
wał się wpływać na zmianę postanowienia i udano się tłumami do 
gospody czeladnej.

Cechowi zostali nagle sami, przez chwilę ^milczeli jakoby niepo
radni, nareszcie zaczęli ci i owi między sobą rozmawiać półgłosem, 
i powstał w sali szmer wtórujący głuchemu szumowi, dochodzącemu 
z u l i c y .  Nareszcie
cechmistz u d e r z y ł  ___
kilkakrotnie l a s k ą  
w podłogę dając znak 
uciszenia się i wniósł, 
ażeby się udać na ra 
tusz i prosić senat 
miejski o radę.

Cechowi udali się 
na ratusz. Tłumy po
spólstwa podzielone 
na mniejsze kupy, 
stały tu  i owdzie po 
ulicach i o każdym 
kroku jednego z obu- 
dwóch obozów roz
chodziła f się zaraz 
wiadomość lotem bły
skawicy z jednego 
końca m iasta na dru
gi. Tak dowiedziała 
się czeladź zgroma
dzona, że cech cały 
in  g r e m i  o poszedł 
na ratusz.

Poczęło się już 
z m i e r z c h a ć ,  nocy 
przepędzić w gospo
dzie nie mogła cze
ladź, obawiała się o- 
blężenia ze strony 
straży miejskiej, należało więc powziąć postanowienie przed nadejściem 
nocy. Po krótkiej a burzliwej naradzie stanęła uchwała, aby miasto opu
ścić jeszcze przed zamknięciem bram . Chłopcy mieli pozostać, aby nie po
mnażać tłum u, nareszcie i dla własnego dobra, aby dopiero po wyzwoleniu 
n a  czeladników udawać się w świat, gdyż teraz nie znaleźliby nigdzie 
przyjęcia. Nie wszyscy jednak chłopcy byli posłuszni tej uchwale. 
W yruszyła więc czeladź a wiadomość o ich wyjściu przebiegła całe 
miasto i do zasiadającego właśnie na ratuszu senatu.

Zposępnieli ojcowie m iasta na wiadomość o tym buncie, który przy- 
podobniali niektórzy do ■sławnego w starodawnym Rzymie e k s  c e  s s u  
pospólstwa, który Agrippa mądrem słowem odwrócił. Uchwalono: gdy 
to  nie cały lud jest w sprzeczności z wolą senatu, ale garstka zbun

towanej czeladzi, nie szafować słowy w obec niesfornej młodzieży, ale 
dać jej uczuć potęgę ogółu i siłą zawrócić do m iasta. Otrzymał więc 
naczelnik straży nocnej, p r o c o n s u l  n o c  t u r n  u s ,  polecenie, aby 
z uzbrojonemi pachołkami miejskimi wstrzymać ucieczkę czeladzi k ra 
wieckiej.

Czeladź przygotowana do oporu była także uzbrojoną. Przyszło 
więc za murami m iasta w obrębie tak  zwanych „ o b s z a r ó w "  t. j. 
pól za miastem leżących do starcia, w którem jak  wiadomo kilku 
czeladzi poległo.

Reszta widząc poległych towarzyszów straciła ducha, złożyli więc 
broń i z powiązanemi z tylu rękami zostali jako jeńcy wprowadzeni 
do miasta.

Gdy to zaszło, była już noc, a jednak miasto było w ruchu. W y
rok senatu miał wielką powagę u mieszczan, a głos publiczny prze 
chylą się zbyt łatwo na stronę zwycięzców. Pospólstwo przedtem tak  
przychylne czeladzi, patrzało z ciekawością na orszak smutny wcho
dzący bram ą krakowską i ku ratuszowi idący. Noc ta  i dzień na
stępny były to chwile żałobne. Wychodzono za miasto oglądać po
ległych lecz nic śmiał nikt ich dotykać, póki senat wyroku nie 
wyda. Łez płynęło wiele, ale były to raczej łzy cichego’poddania się 
smutnemu wyrokowi niż żalu do władzy. Bo władza ta  działała su
rowo ale po ojcowsku, a była to władza swojska, macierzysta.

W yrok senatu zapadł rychło. Czeladź pojmana została uwolnioną 
po przykładnem ukaraniu na ratuszu, poległych pochowano na miej

scu gdzie padli, nie- 
odmawiając im re li
gijnych obrzędów. Po
zostali towarzysze 
musieli im sami gro
by kopać i złożyć 
ich w takowych ; któ- 
remuto wyrokowi pod
dali się z bogobojną 

Powrócił
każdy do m istrza swe
go a wyrok cechu 
został zatwierdzony, 
a zatem  i obostrzenie 
dyscypliny dla czela
dzi i wydalenie P a
szka z m iasta.

Paszko opuścił 
więc miasto — Anna 
została w klasztorze.

Ojciec Anny nie 
dal się dłngo prze
błagać aby zezwolić 
na jej po wrót. Do
piero gdy się zgłosił 
pewien szlachcic o 
rękę bogatej mieszcz
ki, postanowił wziąć 
ją  do domu. Lecz 
Anna oświadczyła, że 
chce ślub zawrzeć 

inny, świętszy niż wszelkie świeckie śluby. Zamiast więc stanąć 
przed ołtarzem jako oblubienica rozpoczęła n o w i c j a t .  Było to już 
trzy la ta  po smutnym ekscessic czeladzi i wyjściu Paszka w obczyznę.

Pół roku już była straw iła w nowicjacie Anna, gdy Paszko p o 
wrócił do Lwowa jako mistrz pod nazwiskiem P a w i a  J e l o n k a .
Prosił on o przyjęcie go do cechu krawieckiego.

Zapala nie mógł się wprawdzie pozbyć pewnego żalu do Paszka, 
jemu bowiem to przypisywał, że córka jego świat sobie zawiązała 
przez wstąpienie do k la s z to ru ;  a był wtedy Zapała właśnie cechnii- 
strzem. Jednakże nie było to  rzeczą stosowną pozbawiać się współ
obywatela, który tak ie  umiał sobie zjednać protekcje i takie związki 
z patrycjuszam i Genuy i Wenecyi ja k  Jelonek.

Kościół św. Anny we Lwowie.
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N a p a d ,  jeden z celniejszych obrazów A rtura Grottgera zamieszczonych w P o l o n j i .



P aszko bowiem poszedł w ślady innych lwowskich mieszczan, k tó rzy  
u trzym yw ali sław ę w świecie przem ysłowym  i kupieckim  sławę i zna
czenie swego m ias ta  i sław ę też ojczyzny przez zw iązki naw zajem  poszu
kiw ane i n ietrudno było we Lwowie rozmówić się jak im kolw iek  językiem  
E uropy . Od Szkotów  północnych zacząw szy aż n a  południowych H i
szpanach, W łochach i G rekach. N iem asz w E urop ie  narodu, k tó ryby  
nie dostarcza ł m iastu  tem u o s a d , a  w szystko ulegało tu  polskiem u 
zwyczajowi i obyczajowi. K ażdy tedy  w ychodzący ze Lw owa wędro
wnik o trzym ać mógł z ła tw ością od osiedlonych tu  obcych rzem ieślni
ków i kupców lub od potom ków ich lis ty  do krew nych i tow arzy
szów zawodu za g ran icą.

l o ż  Je lonek  ko rzy sta ł z tego a  odchodząc ze Lwowa wyniósł 
przynajm niej z sobą lis ty  o tw ierające m u przystęp  do niejednego domu 
m ieszczańskiego od n aszy ch : K rakow a, P oznania, G dańska ju ż  za 
cząwszy, przez Brem ę, N orym bergę i całe Niemcy do M arsy lji, G e
nuy F lorencji i W enecji. N ie bez korzyści by ła d la  niego ta  wę
drów ka. N abył ośw iaty  i poloru  wszędzie z w łaściw ą Polakow i chci
w ością, przyuczał się obcych języków  i czerpał n a u k ę , k tó rą  niedo
sta teczn ie  poznał w k r a ju , ale właściwszej tuziem com  niż innym 
narodom  głęboko w serce wkorzenionej miłości do swego k ra ju  — k tó 
rej nie w yrugują żadne bogactw a i korzyści an i zw iązki najśw iet
niejsze.

N ie brakło  nam ów , nie b rak ł miłośnych związków Paszkow i 
w obczyźnie, k tó re  go zm usiły  do porzucenia ojczyzny, gdzie doznał 
ty le  bolesnych zawodów i ty le  chwil gorzkich. A le ja k o  dobrze 
prow adzony syn tęsk n i za  rodzicielskim  domem choćby go zeń wy
gnała ręka  gniewnego ojca i ja k  z radością  pow raca pod je j w ładzę, 
gdy m u dozwolono, pom ny że sam  kiedyś ojcem będzie —  ta k  
w dobrze urządzonej R zeczypospolitej nie tra c i obyw atel choćby wy
gnany i pokrzyw dzony nigdy serca do m acierzystego g n iazd a , gdy 
wie że i on m oże mieć wolny głos w je j spraw ach, a  będąc dobrym 
synem  może się s ta ć  ojcem ojczyzny.

W ie lk ą  by też  krzyw dę P aszkow i w yrządził, którego cały Lwów powi
ta ł  dawnem  pieszczotliw em  jego m ianem , k toby  sądził że nie miłość do 
rodzinnej z iem i, ale ja k ie  inne w idoki nęciły go do pow rotu. Na 
rękę A nny nie mógł on m ieć nadzieji. Po trzech le tn im  nowicjacie 
nie w ątp ił cały zakon s ió s tr  B e rn a rd y n ek , nie w ątp iła  A nna sam a 
że w krótce uczyni ś luby  zam ykające je j raz na zawsze w stęp do 
roskosznego św ia ta , w stęp do łona rodziny. N ie w ątp ił też o tem  
Jelonek .

R ok  po powrocie P asz k a  był rokiem  próby obyw atelskich  cnót 
L w ow ian , ich miłości do wspólnej m a tk i —  Rzeczypospolitej.

W ołosza n ienasycona w zem ście , nie zadow olniła się okropną 
k lę sk ą  zadaną  w r. 1497 P olakom  pod królem  Janem  O lbrachtem  
w lasach  bukow ińskich. S te fa n , hospodar m ultańsk i bądź chciwy 
łup ieztw a i sądząc P olskę osłabioną zeszłoroczną k lę sk ą , bądź może 
chcąc zm azać lianbę podstępnego n a  Polaków  napadu przez o tw artą  
V alkę, napad ł w stępnym  bojem Pokucie i pom knął się wśród zn i
szczenia ziem i czerwono - ruskiej aż po za  Lwów. P rzypuścił on
sz tu rm  i do Lw owa 13 M a ja , ale w w arow niach m ia s ta  a  nade- 
w szystko m ieszczan waleczności znalazł ta k  dzielny o p ó r , i ode
b ra ł od Lwowian ta k  sow itą odpłatę za  niezm ierne łup ieztw a po
pełnione w k ra ju , że unosząc ogromne łupy cofnął się z tłuszczą swoją 
aż w granice własnego k ra ju .

N ie pierwszy i nie o s ta tn i raz oparł się Lwów napadom  nie- 
p rzyjacielskim . M iędzy najwaleczniejszym i obrońcam i wym ieniało 
całe m ieszczaństw o z wdzięcznością imię byłego żak a  P aszka.

Ju ż  we dwa m iesiące , w L ipcu  tegoż samego ro k u , (było to  roku 
1498) w padli T a ta rz y  do k ra ju  zwykłym  od dwóch wieków ju ż  t r y 
bem i znaleźli we Lwowie n ieprzełam aną przeszkodę dalszego po. 
chodu , a porażeni powrócili do swoich stepów. R a n a  w tw arzy  
zap isa ła  napad  ten  n ieza tartem  znam ieniem  w życiu P aszk a  a  w a
leczność jego w pam ięci w spółobyw ateli.

Jak o b y  na dom iar prob i d la  przysporzenia b lasku  waleczności *  

Lwowianom  a  chw ały Paszkow i zesła ła  opatrzność, n iezbadana 
w swoich w yrokach, tegoż roku  jeszcze w jesien i tłum y  wrogów 
chrześcijaństw a na P olskę.

Po raz trzeci w jednym  roku  w ytrzym ał Lwów oblężenie a  przez 
o p o r, k tó ry  staw ił T u rk o m , zniewolił ich do odw rotu wśród zimy.

W ted y  opatrzność zlitow ała się nad nieszczęsnym  k ra je m , zesłała 
na w racających ta k  srogie zim na i śniegi że (jak  mówi Bielski) 
„krom  koni i dobytków  ludzi sam ych więcej niż przez czterdzieści 
tysięcy od zim na zdechło."

D zięki więc opatrzności odetchnęła P o lsk a  z trw ogi dalszych 
w tym  roku  napadów, a  Lwów ocalony w alecznością mieszczan był 
tu  niepośledniem  narzędziem  w ręk u  Bożem.

P aw eł Je lonek  odznaczający się m iędzy innym i obyw atelam i 
dzielnością , odniósł ranę w ram ię od strza ły . Młodego bohatera  
sław a p rzeb iła  m ury k la sz to ru  i przem knęła się przez k lauzurę 
w głąb  k la sz to ru , gdzie serce now icjatk i gotującej się w łaśnie do 
slubow zakonnych zadrzało  dawno niedoznanem  życiem a  dusza jej 
rozgorzała ponownie siln iejszą niż kiedykolw iek tę sk n o tą  za św iatem .

Życie św iatowe m a pomimo goryczy i boleści ty le  ponęty  d la  
n as , że człowiek pow asniony z niem zupełnie trudno  bierze z nim 
ro zb ra t, nie dopieroż m łodociana dusza , k tó rej się ca ła  przyszłość 
uśm iecha a  k tó rą  oczekują o tw arte  ram iona i kochające serca 
z utęsknieniem  aby je  otoczyć najżywszej miłości s ta ran iam i.

N a wieść o powrocie i walecznych czynach P aszk a  stanę ła  przed 
oczym a ca ła przeszłość je j ta k  błoga a  przyszłość ta k im  się ozło
ciła b la sk iem , że z łam ała  postanow ienie, k tórego przedtem  ani 
przebaczenie rodziców an i ich miłościwe nam owy ani przyjaciół 
persw azje zw ichnąć nie mogły. Pow róciła p rzy ję ta  w dom u jakoby  
z grobu wrócona a nie bez ża lu  przez tow arzyszki zakonne po
żegnana.

Nie ta i ł  się ju ż  P aszko więcej z nam iętnością d la  A nny nieuga- 
szoną długim rozdziałem  i ty lom a zm ianam i losu —  nie ta i ła  się 
i A nna z m iłością, k tó rą  ty lko  z w ielkiem  zaparciem  się siebie 
chciała pod zasłoną m niszki zanieść przed o łta rze  pańskie.

Z a m ia s t ob łuczyn  odby ły  się z a ś lu b in y . N a  weselu swojeiu chciał 
Je lonek  zgrom adzić w szystkich tow arzyszy owej ta k  nieszczęsnej 
przygody, k tó ra  go uczyniła wygnańcem i rozłączyła na długo 
z A nną.

G dy wśród wesołego rozgoworu rozpam iętyw ano ową przygodę, 
okazało się, że w szystkim  tow arzyszom  tak o w e j, k tó rzy  przez następny 
żyw ot z a ta rli b łąd  m łodości, dozwoliła opatrzność dopiąć szczęśliwego 
losu i obliczono się że znaczna ilość ówczesnej k rnąbrnej czeladzi 
zasiadała  dziś w gronie cechowych. N a wniosek bogobojnej panny 
młodej pom yślano tedy  i o zbaw ieniu dusz poległych onej pam iętnej 
nocy n a  obszarach i postanow ili m istrzow ie kraw ieccy w części d la  
zupełnego z a ta rc ia  swojego b łęd u , głównie zaś d la  dobra dusz po- 
ległych w niezaszczytnej klęsce tow arzyszów  i d la  nauk i potomności 
założyć w owem m iejscu kościół pod nazw iskiem  S . Anny, p a tro n k i 
panny  młodej.

R a d a  m iejska udzieliła  chętnie pozw olenia a  naw et ofiarowała na 
budowlę drzew a z lasów m iejskich, ażeby okazać, że ojcowie m iasta  
jeżeli k a rz ą  winnych, to  jed n ak  nigdy nie m a ją  na m yśli zem sty ale 
owszem wszelkie ich dobre zam ysły najusiln iej pop iera ją .

W  k ilk a  la t  później (w roku  1507 ja k  św iadczą a k ta  m iejskie) 
kościół św. A nny ukończony i poświęcony zosta ł służbie Bożej.

W  roku 1509 spa lili ten  kościół W ołosi —  ale  cech kraw iecki 
nie u staw ał w bogobojnej gorliwości. W ystaw iono kościół m urow any. 
Kościół zostaw ał za polskich czasów zawsze pod opieką cechu k ra 
wieckiego.

R odzina Jelonków  s ta ła  się je d n ą  z pierwszych rodzin lwowskich 
i zap isana je s t w dziejach m ias ta  różnem i czynam i, k tó rych  pam ięć 
zachow ując podam y o nich gdzie indziej wiadomość.

W  roku  1641 oddało m iasto  duchow ną opiekę kościoła św. A nny 
mnichom św. A ugustyna, k tó rzy  tu  w ybudow ali swoj k lasz to r w szakże 
dopiero w la t  trzydzieści (r. 1671) osiedli tu  sta le .

Zakon ten  zosta ł z w ielom a innym i zniesiony za austrjack ich  rz ą 
dów a  o dzisiejszym  jego stan ie  w spomnieliśm y na początku  naszego 
w spom nienia.

Koniec.



Kronika prowincjonalna.
Z m a ł e g o  m i a s t e c z k a  — w Grudniu 1867.

Darujecie mi może, że wkradnę się w prawa waszego bajarza ty 
godniowego i przeszłe wam parę szkiców z życia małego miasteczka.

Ależ bo i prowincja ma swoje prawa i ona chciałaby, aby o niej 
pamiętano, lubi i powinna się od czasu do czasu przypomnieć matce 
stolicy, aby ucieszyć staruszkę i zaspokoić troskliwą jej ciekawość
0 losie wiejskiej i małomiejskiej jej dziatwy.

Otóż w miasteczku, z którego właśnie piszę, panuje w tej chwili 
cisza, ja k  nieprzymierzając, przed stworzeniem św iata. Od czasu tylko 
do czasu przeleci z gwizdem wicher przez obszerny czworogranny 
rynek, podsypując śniegiem niżej położone okna pomniejszych domów.

W  jednym z tych domów siedzę z moją rodziną koło ciepłego 
piecyka i piszę. Żona zajęta czytaniem jednego z ostatnich Nrów 
Tygodnika Lwowskiego, kilkoletnia córeczka usypia w kąciku u lu 
bioną lalkę i śpiewa.

Zdaje mi się, iż w tej chwili anioł opiekuńczy mego domu stanął 
nad nami : jasny, wzniosły, spokojny i łagodnie się uśmiecha. Szczę
ście domowe to największe szczęście tego świata. Patrząc w pełną 
dobroci, pełną poświęcenia tw arz mej żony, przypatrując się niewin
nym rozrywkom mego dziecięcia, czuję się szczęśliwym i spokojnym.

Mieszkańcy wielkich m iast, mieszkańcy stolicy... wy nie znacie 
w całej pełni szczęścia domowego. W as ciągłe rozrywki wyrywają 
nieustannie z łona rodziny, której więcej gośćmi niż stałym i człon
kam i zwać się możecie.

Ten ruch, ta  wrzawa całodzienna, co dolatuje do mieszkań wa
szych, nie daje wam spokoju, porywa ze sobą i opuszczacie żonę, 
dzieci, aby niestety często cale godziny trawić na próżniaczem dep
taniu  po ludniejszych ulicach, gapieniu się nad pięknemi wystawami 
sklepowemi, lub piękniejszemi jeszcze może oczkami mieszkanek 
stolicy.

Macie księgarnie, biblioteki, czytelnie pełne ksiąg a czy ich czy
tac ie?  Ileż to u was wychodzi czasopism politycznych, z których 
pierwsze trzym acie chyba dla powieści a z drugich cóż więcej nad 
kronikę i telegramy czytacie?

Biedni redaktorowie smażą sobie mózg nad wysoko mądrymi a r 
tykułam i wstępnymi, abyście nad nimi przeszli bez czytania ich do 
porządku dziennego.

Największem zdarzeniem oczekiwanem zbiciem serca, omawianem 
po tysiąc razy jest spodziewany przyjazd jakiej sławnej śpiewaczki 
lub baletniczki, co najwięcej koncert jak i am atorski na cel dobro
czynny, poczem znów z nudów sobie ziewacie.

Biedne d zieci! wam by ciągle trzeba cacek i cukierków a czasem  
niema ich za co kupić!...

My nie tacy wybredni. Cichy kącik domowy, zajmująca książka lub 
czasopismo, czasem jak i dobry znajomy przybywający w odwiedziny, 
to  wszystkie nasze przyjemności. Siedzimy więcej w domu, więcej on 
nas cieszy, bo m iasta nasze małe, ciche, bez owej zajmującej ruchli
wości i rozmaitości m iast większych zająć nas dłużej nie potrafią.

Więcej skupieni w sobie, bo ograniczeni na cichy światek kółka 
rodzinnego, więcej się nad sobą zastanawiamy, i nad przeznaczeniem
1 o obowiązkach naszych myślimy. Czasami wśród tych rozmyślań po
smutniejemy, bo uczyjemy, że społeczności małomiejskiej brak łączno
ści, i§  jakkolwiek niewielka rozstrzeloną jest na rozliczne koła i kółka, 
aby w końcu ja k  fala roztopić się w nicości.

Tak nas mało, a ta k  nie wiele między nami zbliżenia i zgodno* 
sci W naszych dążeniach.

Mieszkańcy m iast większych m ają przynajmniej owe stuczne ogni
ska towarzyskie skupiające ich ze sobą, resursy, kasyna, czytelnie; 
w mniejszych miasteczkach jakże nieraz trudno o utworzenie podo
bnych kolek towarzyskich o inicyatywę.

Niedawno temu ktoś dobrze piszący ale niestety nie zawsze dobrze 
czyniący, uczynił w jednem z naszych czasopism wniosek założenia 
po m iastach większych czytelni i bibliotek powiatowych, gdzieby 
wszystkie warstwy społeczności czerpać mogły oświatę.

Piękna ta  myśl pozostanie zapewne tak  samo nieurzeczywistnio- 
ną, jak  tyle innych równie pięknych i szlachetnych pomysłów...

Byłby m nie wiem ja k  długo nudził was w podobny jak  dotych
czas sposob szanowni moi czytelnicy, gdyby nie straszny huk który 
w tej chwili pomieszał mi zupełnie szyki i przerwał wątek dalszych 
rozmyślań. Bito z moździerzy aż szyby zabrzękły, na cześć nowo wy
branego prezesa rady powiatowej.

Jakieś dziwne uczucie zapału czy też ambicyi owładnęło m ą du
szą; zdawało mi się, że to ja  jestem  owym prezesem, że stoję oto
czony mymi wyborcami, wzruszony oznakami zaufania, przejęty w a
żnością wypełnić się mającego przezemnie zadania, w te do nich 
odezwałem się słowa:

Moi panowie!
„Zawiązał się znow jeden łańcuch mający połączyć silnemi ogni- 

wy jedności i wzajemnego zaufania wsie, dwory i m iasta. Niechaj że 
on będzie łańcuchem elektrycznym, co dreszczem miłości i b ra ter
stwa przejmie dłonie dzieci jednej m atki, co po długich cierpieniach 
odżyć w nich może, jeżeli w zgodzie i z poświęceniem dla niej praco
wać będą.

Do pracy więc za k tórą serce się rw ie, za k tórą  dech w piersi 
z zapału zamiera, do najświętszej najzacniejszej pracy około dobra 
kraju, około dobra ukochanej naszej ziemi rodzinnej.

A kto pod brzemieniem tej pracy ulegnie z przeświadczeniem, że 
rzetelnie służył krajowi, kto w tej walce duchowej ostatnie tchnienie 
w jego .usługach poświęci, ten skona równie zaszczytnie, jak  konają 
bohaterowie w obronie ojczyzny na polach bitew ginący.

1'anowie! Słyszę strzał. Tak czasem nad grobem strze la ją ; nad 
grobem, gdzie wszystko się kończy, gdzie usta ją  wszystkie urazy, 
wszystkie niesnaski i duch przebaczywszy wszystkie bóle, płynie czy
sty ku Stwórcy, ja k  spłynął na świat z łona jego.

Niechajże duch nasz w pracy około dobra kraju zbliża się do tej 
czystości swej Bożej, niech przebacza wszystkim wszelkie złe od nich 
doznane i kroczy z nimi naprzód nie zatrzym ując się ani na chwilę 
z wzrokiem wlepionym w jeden cel, w zdobycie największej pomyśl
ności dla ziemi rodzinnej.“

Domawiając tych słów posłyszałem płacz za drzwiami mego po
koiku.

Jakiś biedny, blady, drżący od zimna rusinek od Dukli z jasny
mi na ramiona spadającymi splotami włosów i niebieskiem melan- 
cholicznem okiem, w szarym płaszczu z graniastą białymi frendzlami 
obszytą peleryną, ukazał się przedemną gdym drzwi otworzył, pro
sząc o jałmużnę.

Chata mi zgorzała, m atka z troski zaniemogła i um arła a ojciec 
z drobnemi dziećmi tu ła  się po ludziach, żebrząc litości.

Patrząc w piękną, łagodną, cierpieniem tak  wcześnie napiętno
waną twarz dziecka wręczyłem mu wsparcie. Skłonił się tym  wdzię
cznym pokornym ukłonem ruskiego ludu, spojrzał na mnie tem po- 
godnem niebieskiem okiem i milcząc wyszedł z pokoju. J a  długo my
ślą szedłem za nim : widziałem go jak  pochylony, drżąc od zimna, 
brnął po iskrzącym się do słońca, stwardniałym śniegu, gdzieś da
leko, daleko.

Czasem zmęczywszy się przystanął, popatrzył gdzieś po za siebie, 
jakby ku swoim braciom, ku siostrom, ku ojcu swemu i wtedy zdało 
mi się, że jedno z tych łzawych tęsknych spojrzeń padło na mnie.

Czułem że oko mi mgłą zaszło, że serce biło mi silniej, że w du
szy mej rozbrzmiała jakaś rzewna pieśń, niby jedna z tych smętnych 
porywających swym czarownym wdziękiem dumek ruskiego ludu.

Pieśń ta  brzm iała coraz głośniej, rozbrzmiewała coraz silniej, 
serce mi rozpierała, głowę mi rozpalała i wybuchła serdecznym 
płaczem.

Skryłem głowę w obie ręce i płakałem.
Już wieczór był, ciemno było do okoła, tylko księżyc zeszedł i 

wpuścił k ilka srebrnych promieni światła, do mego pokoju.
W  tej jasnej aureoli miesięcznego św iatła, ujrzałem  znów mojego 

bladego wędrowca ja k  zmierzał ku jakiem uś starem u wspaniałemu 
grodowi, posłyszałem jak  drżące usta jego brzmiały tą  sam ą pieśnią, 
k tó rą  pierwej dusza moja śpiewała.

Naprzeciw rusinka szedł z owego grodu wesoły zuchowaty krako
wiak, z czerwoną na ucho wsadzoną magierką przystrojoną pawiem 
piórkiem , wyśpiewując jednego z tych dziarskich krakowiaków co 
chw ytają za serce.

Obaj młodzieńcy nagle się spostrzegli i pieśni ich wibrujące i 
mieszające się w powietrzu ja k  głosy dwóch skowronków nagle uci
chły, pobledli, oczy w dół spuścili i przystanęli.

Lecz patrz ja k  im pierś faluje, ja k  usta im drżą, jak  Izy wilżą 
im oczy, patrz ja k  spojrzeli ku  sobie, rzucili się ku sobie i stopili 
u sta  swoje w wzajemnym pocałunku.

W ielki stary  gróff patrzył na święty ak t zgody dwojga braci. 
Głosami dzwonów wszystkich świątyń swych błogosławił im przyszłą 
drogę żywota, poważnym grobowym głosem starego Zygmunta przy
pominając dotychczasową niedolę upominał do Wytrwania w zgodzie 
i miłości.

Marzenie moje minęło, spostrzegłem się, że zam iast udzielenia 
szkiców z życia małego miasteczka, utonąłem w jakichś dziwacznych 
marzeniach i zapomniałem o moich czytelnikach.

Drugi raz się za to poprawię.

Ezechiel Zgrzęda.
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Trzy w y jątk i z history spćłczesnej
popularny odczyt opisany wierszem przez n i e - S c l i m i t t a .

R ok  1865.
Gdy Mensdorf z Sowizrzałem rozpoczął bój knvawy 
O statni swoich posłów posłał do W arszawy 
Prosząc u króla J a n a  c z w a r t e g o  pomocy.
Ten zaraz z swemi hufy wyprawił się w nocy 
I zawarłszy z warszawską przykupką przymierze 
Po swojemu bił wrogów odważnie i szczerze 
A kiedy zaświtało dwunaste zaranie 
Już Mensdorf był pobity w samym G apistanic 
Gdzie plamiąc swoją pamięć rejterady czynem 
Zwiesił głowę na włosach pod samym Londynem 
Tam  W iktusia wielbiąc kuzynka wojenne uczucie 
K azała go pochować w miejscowym k i e r k u c i e .

chrobry

R o k  1866.
Kiedy Kara Mustafa wielki mistrz krzyżaków '
Sżedł z licznemi zastępy przez Trutniów na Kraków 
Do obrony ojczyzny zawsze będąc dobry 
Pobił go na Ropczycach król —  K a z i m i e r z  
I bitny nieugięty twardy jak  opoka 
Zabrał z innemi łupy i Pawła de K o k a  
Goniąc przez trzy miesiące w całym pędzie kom 
Uciekających wrogów aż do P a f l a g o n j i .  - 
Tam  królowa H e l e n a  pani wielkiej cnoty 
Bawiła go w stolicy przez cztery soboty 
A mąż jej bohaterski M i I ’ - o s ł a  -(wa) dziecię 
R o b i ł  p r z e g l ą d  r y c e r s t w a  —  j u ż  o b i a ł y m

na rok  1868 dla 
r. b. w co-

Antologja frazesów dziennikarskich. Now orocznik 
n  i e - czytającej publiczności wychodzi z dniem  lszym  Stycznia „
dziennych  odbitkach i je s t do nabycia każdego czasu u  podpisanego wydawcy 
i  au tora .

A u to r po w ieloletnich stud jach  i poszukiw aniach zoologicznych, zebrał 
kilka  now ych rodzajów  zw ierząt dw unożnych a bezrożnych — i m oc owadów 
do  rzędu  k tórych  należą bąk i i k i k s y  (vulgo k o g u tk i); poświęca się również 
z zam iłow aniem  krytycznym  rozbiorom , ile kiksów jednego  w ieczora prze-

cisnąó się m oże przez gard ło  artystyczne p r z e z n a c z o n e  d o  u b c r  1 k  

tu je  b ą k i  strzelane przez wszystkie europejskie dzień - y ją n em

" ‘ ■ “ i S l t a  *  do k o ń , ,  o- .o , » - * . *  P» W -  . < * • »  
wanej cenie obok oberży pod trzem a dudkam i vis a vis kom ory ce nej 
wpodle dom u obłąkanych — wj d a w n y m  obwodzie Ryczywolskim. i f r  .

Zi uszanowaniem 
P la  - pla Ko- ko- ko- ko- gucik.

ś w i c i e .
D. c. n.

oper — i konsta- 
gazet

Kilka jeszcze egzemplarzy „Tygodnika L w o w sk ieg o 1* z roku 1867 . jest do nabycia w redakcji po cenie 1 zł.
S P I S  P R Z E D M I O T Ó W :

A rtu r G rottger. — Kościół św. A nny, podanie m ieszczańskie przez K. W idm ana. —  K ronika prow incjonalna. — R ada fam ilijna 
w  Rzeszowie. —  T rzy w yjątki z h isto rji spćłczesnej, popularny  odczyt opisany w ierszem  przez nie Schm itta.

P a c a n o w ie  ale nie

J . Osiecki, wydawca. Redaktor odpowiedzialny: Dr. II. Jasieński. Druk E. W iniarza.

11. Rada familijna J e i ^ e r a ł - b a s .  w  Pacanowie.
Słówek kilka 
Że ma wilka 
I papugę 
Na usługę

Jest tu  gładki 
Dudek rzadki; 
Miodek warzy 
Gdy się darzy —
A przy warce 
G ospodarce,
Miewa okruszyny 
Z drogi i mościny. —

Pan sędziwy 
Dość szczęśliwy 
Bo zabrawszy 
T wydawszy,
Pieszczot swoje 
Córek dwoje,
Tak się nudził 
Że m arudził;
Więc wskazano 
By wybrano,
Fam ilijnem  torem 
Jego senatorem.

<*
Takie w kraju  rzadkie 

w zory, 
Poszły razem w sena- 

tory;
Tworząc radę nad ra 

dami •—- 
irofp Zlituj -stę- runi 

n a m i! —

................ z Rzeszowa.

R ada familijna więc nie 
lada!

Przeto członków ogłosić 
wypada;

By przekazać wiernie po
tomności, 

Rzadkie w narodzie znako
mitości ?!

Z panów młody,
D la osłody 
M ar szalkuje;
I  buduje 
N a lód zam ki,
Z czego szwanki; —  
Więc ra tu ją  
Protegują 
Niezachwianie 
O rm ianie! —

S ą  dwóch braci 
Obaj chw aci;
Jeden smętny,
Dragi skrzętny,
W  każdej sprawie 
I wyprawie 
Udział b ra li; —  
N arażali ?!
Cale mienie 
Na skinienie;
I  sive życie pono 
Pro publico bono ? !

P an  Bajdala 
P lap la  cała: 
W szystkich bawi 
Kiedy praw i,

A r t y s t k a :  Czy pan jenerał grywa?
J e n e r a ł :  Nu da ja  charaszo igraju f a r a o n a !
A r t y s t k a :  A czy i j e n e r a ł  b a s  panu znany?
J e n e r a ł :  O ja  jewo jeszcze znał kogda był p r a p o r s z c z y k o m !  —


